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Francuski plan rozbrojenia 
w najwyższe! radzie obrony państwa 

PARYŻ 25.10. Sprawa planu roz­
brojeniowego i bezpieczeństwa roz­
ogniła niesłychanie opinie publicz­
ką całego kraju. Różnica zdań mię­
dzy autorem projektu, ministrem 
obrony narodowej Paul Boncourein 
a generałem Weygand została roz­
dmuchana do rozmiarów niezwy­
kłej sensacji, politycznej. 

W rzeczywistości gen. Weygand, 
który jest wiceprzewodniczącym 
Najwyższej Rady Obrony Pań­
stwa i jest przewidzianym wodzem 
naczelnym na wypadek wojny, o-
pierał się zbyt radykalnym projek­
tom Paul Boncoiwa w sprawie roz­
brojenia Francji, uważając że mo­
ment obecny nie nadaje s'ą do te­
go rodzaju posunięć. 

W związku z tein lewica francu­
ska z Blumem na czele zaatakowa­
ła gen. Weyganda, zarzucając mu 
hamowanie „rozbrojenia, najważ­
niejszego zadania ludzkości całego 
świata". Rozeszły się jednocześnie 
pogłoski o podaniu się do dymisji 
gen. Weygand. 

Aby uzgodnić punkt widzenia sfer 
wojskowych i parlamentarnych, od­
dano sprawę projektu Paul Bon-
coura specjalnej komisji studjów 
przy Najwyższej Radzie Obrony 
Kraju. 

Wczoraj wieczorem zostało zwo­
łane posiedzenie komisji studjów 
Przeciągnęło się ono do późnej no­
cy. Komisja zajęła się dokładnem 
zbadaniem paktu bezpieczeństwa i 
rozbrojenia, poczem wydała komu­
nikat o ostatecznem osiągnięciu zu­
pełnego porozumienia i uzgodnienia 

poglądów sfer wojskowych i poe­
tycznych. 

W piątek o godz. 9.30 w pałacu 
Elizejskim odbędzie się posiedzenie 
Najwyższej Rady Obrony Kraio-
wej pod przewodnictwem prezy­
denta Lebrun. poczem zbierze s e 
Rada ministrów, która wypracuj" 
ostateczne sformułowanie planu 
konstrukcyjnego. 

GENEWA. 25.10. Porozumie­
cie, osiągnięte ubiegłej tiocy w 
Paryżu w łonie komisji badań 
najwyższej obrony narodowej co 
do francusikieKO planu rozbroje­
nia i bezpieczeństwa, powitane 
zostało przez koła genewskie z 
żywem zadowoleniem, gdyż 
wzmacnia ono znacznie donio­
słość wyznaczonego na dzień 
3.11 posiedzenia prezydium kon­
ferencji rozbrojeniowej, któremu 
rząd francuski zamierza niezwło 
cznie swój plan przedstawić. Ró­
wnocześnie przedstawione będą 
prezydium raporty innych komi-
syj, które mieć będą zresztą wie 
le punktów wspólnych z nowe-
mi propozycjami franousklemi. 
Dotyczy to m. in. sprawozdań o 
utworzeniu stałej organizacji roz 
brojeniowej, oraz o funkcjono­
wanie korrtroli międzynarodo­
wej. Komitet efektywów przed­
stawi prawdopodobnie raport 
czysto informacyjny o wartości 
wojskowej oddziałów policyj­
nych I o obliczeniu efektywów 
krajów zamorskich. 

Z stalerji świadków Przed marszem głodowym na Londyn 
Demonstracja bezrobotnych I zarządzenia władz 

LONDYN. 25. 10. Omach ratu­
sza londyńskiego został dziś prze­
kształcony na pewnego rodzaju 
obóz wojenny w związku z przy­
jęciem delegacji bezrobotnych, za­
chodziła bowiem obawa powtórzę 
nia się ostrych rozruchów, które 
nlały miejsce ubiegłego tygodnia. 

Omach był strzeżony przez 1000 
policjantów pieszych i konnych, a 
na ulicach, prowadzących do gma 
cha. krążyły samochody policyjne. 

Wszystkie drzwi budynku były 
zastawione meblami, które two­
rzyły lakgdyby barykady. 

Delegacja bezrobotnych żądała 
od rady miejskie] Londynu rozpo­
częcia przygotowań na przyięcie 
3 tysięcy bezrobotnych, którzy u-
czestłilcza w marszu głodowym 

h dyrektor handlowy zakładów Żyra iduwskich Waikiew cz (z prawej), je­
den z głównych Świadków w procesie o zabójstwo dyr. Koehlera. odipowls 

da na pytania zadawane przez oskarżonego BlachowsWego (z lewej). 

Z Londynu do Paryża 
Rozbweno»a wedidwka Normana Qavsa 

LONDYN. 25.10. Norman Da-lprzcz Normana Davisa z Mac Do 
vis zamierza opuścić Londyn we 
czwartek, udając się do Genewy. 
Po drodze Norman Davis zatrzy 
ma się w Paryżu jeden lub dwa 
dni i prawdopodobnie zobaczy 
się z HerrioteJm. 

Jalk sądzą, narada, odbyta 

naldcm i Simonem, przyczyniła 
się w pewnej mierze do optymi­
stycznego oświadczenia Sir John 
Simona w sprawie konferencji 
czterech mocarstw, wygłoszone­
go wczoraj w izbie Kmin. 

Cisza przed burza 
w dnli otwarcia parlamentu francuskiego 

cych poszczególnych ugrupowań 
i większych komisyj izby, na któ 
rej postanowiono zwrócić się do 
plenum o poświęcenie wszyst­
kich posiedzeń w tygodniu bieżą 
cym na dyskusję nad interpela­
cjami. 

PARYŻ 25.10. Dzisiaj rozpocznie 
Się sesja parlamentu francuskiego. 
Bezpośrednio przed posiedzeniem 
Izby Deputowanych Rada mini­
strów zibierze się na posiedzenie 
dla ustalenia taktyki rządu na te­
renie parlamentarnym. 

Sesja parlamentu zapowiada się 
burzliwie. 

Prawicowy deputowany Marin 
zażąda od Herriota wyjaśnień, co 
myśli robić w związku z terminem 
15 grudnia płatności długów fran­
cuskich w Ameryce. Marin doma­
gać się będzie, aby Francja płaciła 
Ameryce tylko wtedy, jeżeli Niem­
cy będą płacić Francji. 

Polityka budżetowa rządu Her­
riota napotka na ostre sprzeciwy 
w parlamencie. 

PARYŻ. 25.10. W kuluarach 
Izby przed posiedzeniem odbyła 
Się konferencja przewodniczą-

Premier bułgarski wśród dziennikarzy polskich 
o aktualnych zagadnieniach politycznych 

SOEJA. 25.10. W czasie przy­
jęcia w poselstwie polskicm 
dziennikarze polscy mieli okazję 
zamienienia paru słów z preze­
sem rady ministrów Muchano-
wem. który oświadczył m. fcn., 
że w czasie ostatniej sesji zgro­
madzenia Ligi w Genewie miał 
okazję rozmawiania z min. Zale­
skim o sprawach interesujących 
oba kraje i wyniósł z tej rozmo­
wy jaknajlepsze wrażenie. 

Mówiąc o kryzysie, premjer 
Muchanow oświadczył, że pań­

stwa przemysłowe niesłusznie 
zwracają zbył mało uwagi na po 
łożenie państw rolniczych. W 
sprawie budowy mostu na Duna 
ju. łączącego Ruszczuk z (iiirr 
gin. premjer wyraził nadzieję, że 
prowadzone w tej sprawie roko­
wania doprowadzą do pomyśl 
nych rezultatów, co przyczyni 
się niezawodnie do ożywienia 
wymiany towarowej między Buł 
garją a Polską tranzytem przez 
Rumunję. 

na Londyn. W marszu tym bierze marszu 

udział również delegacja 50 ko-. 
blet. Przybędą oni do stolicy we 
czwartek I zamierzają odbyć wiel­
kie zgromadzenie, pod gołem nie­
bem w Hydepark 1 na płacach pni 
bllcznych. 

W przyszły wtorek będzie do­
ręczona w Izbie Omtn petyoja, 
podpisana Przez pół mlljona bezro 
bornych, wyrażająca żądania po­
zostających bez pracy. 

Kwestia marszu głodowego by­
ła dziś przedmiotem Interpelacji 
w Izhle Omln. Minister zdrowia 
Sir Hilton Young oświadczył, £e 
lakkolwlek Jest przekonany, i e 
marsz ten lest Inscenizowany przez 
komunistów, poleci tern niemniej 
władzom, aby nie występowały 
zbyt ostro wobec uczestników 

Za przykładem Inwalidów 

Pochód głodu na Waszyngton 
WASZYNOTON. 25.10. — Tel. 

wł. — Tajna policja znajduje się 
w posiadaniu dowodów, że na 
początek listopada organizowa­
ny jest olbrzymi komunistyczny 
pochód głodu na Waszyngton. 
Ze wszystkich stron Stanów Zje­
dnoczonych mają mszyć oddzia­

ły na siedzibę amerykańskich" 
władz centralnych. Władze bez­
pieczeństwa przygotowują szcze 
gółowy plan obrony Białego Do­
mu, urzędu skarbu. gmachów rzaj 
dowych, banków oraz urzędóv 
państwowych. 

»» Gabinet silnej reki" w Belgii 
4 byłych premierów—ministrami 

Na drodze do pojednania 
króla rumuńskiego Karola z lega b. małżonka 

LONDYN, 25.10. — W kołach po 
litycznych kraża sensacyjne poglo 
ski o rzekomem zwróceniu się kró 
ia Karola Rumuńskiego do rozwie­
dzionej małżonki, księżny Heleny, 
która bawi obecnie w Bukareszcie, 
o zgodę na unieważnienie, doko­
nanego przed czterema laty roz­
wodu i wstawienie w nowy zwią­
zek małżeński. 

Role pośrednika pomiędzy roz­
wiedziona para królewska odgry­
wa minister Titulescu. który cieszy 
się specjalnem zaufaniem króla Ka 
rola i który ostatnio. iako poseł w 
Londynie, swoja dymisja snowodo 
wał upadek rumuńskiego gabinetu. 

„Daily Mail" i „Daily Herald" 
uważają, że nowy premjer Maniu 

i Titulescu zajmują się sprawa po­
godzenia królewskich małżonków 
i uważają ja za sprawę państwowa 
niezwykłej wagi. której pomyślne 
załatwienie wzmocniłoby zachwia 
•ny autorytet monarchii w Rumu­
nii. 

W razie anulowania rozwodu na 
stąpiłaby uroczysta koronacja kró 
lewskiej nary. • ' ; : >'•':. 

BUKARESZT. 25.10. Następca 
tronu, wielki wojewoda Michał. 
obchodził dziś jedenastą rocznicę 
urodzin i w związku z tem przy­
był z Sinaia do Bukaresztu. Ksią 
żę Michał zjadł śniadanie u mat­
ki swej ks. Heleny i cały dzień 
dzisiejszy spędzi z nią razem. 

BRUKSELA. 25.10. Nowy gabi 
net belgijski, nazwany „gabine­
tem silnej ręfcl", ze względu na 
obecność w nim 4-ch byłych pre 
mjerów, został powitany przez 
prasę belgijską z niezwykłą rado 
ścią, która podkreśla jego olbrzy 
mie znaczenie z punktu widzenia 
zachowania pokoju europejskie­
go. Prasa podkreśla pozatem wy 
stąpienie króla, który się oparł 
parlamentowi, powołując na kie­
rownika rządu jednego z najwięk 
szych patriotów belgijskich 1 swe 
eo najwiernlejszeigo sługę. 

* 
Nowy premjer belgijski, hr. de 

Brockville ma za sobą bogatą 
przeszłość polityczną. Był już 
szefem rządu w czasie wojny 
światowej, a następnie ministrem 
obrony krajowej w gabinecie 
Jaspara. 

Powołanie br. Brookyiłle i ga-

Baron Różyczka - Rosenwerth aresztowany 
pod zarzutem nadużyć na szkodę Skarbu Państwa 

W dniu wczorajszym z polecę 
nia sędziego śledczego Grabow­
skiego aresztowano i osadzono 
w więzieniu przy ul. Dzielnej zna 
nego przemysłowca barona Sta­
nisława Różyczka - Rosenwer-
tłia. 

Policja miała dość dawno na­
kaz aresztowania barona. Nie za­
stano go jednak w jego mieszka­
niu w Warszawie przy ul. Nato- 'sięgające prawie miliona złotych 

Usuniecie rządu Brauna nie było gwałtem 
tak orzekt trybunał stano w Lipsku 

BBRLIN. 25.10. Trybunał sta 
<vu w Lipsku wydal dziś następu­
jący wyrok w sporze konstytu­
cyjnym pomiędzy krajami zwiąż 
kowemi a rządem Rzeszy: 

Rozporządzenie prezydenta 
Rzeszy z dnia 20 lipca 1923 r. o 
przywrócenie bezpieczeństwa pu 
biieznego i porządku na obszarze 
Prus daje się pogodzić z konsty­
tucją Rzeszy, o fle dotyczy to po 
wołania kanclerza Rzeszy na sta 
nowisko komisarza rządowego w 
Prusach i upoważnienia go do 

Komisarz H. Hosting 
v Warszawie 

Dziś o e. 7-e] rano przybędzie 
do Warszawy nowy komisarz 
LHji Narodów w Gdańsku, p. Hel-
mar Rostmg, celem złożenia wi­
zyty rządowi polskiemu. 

P. Heanar Rostmg zostanie 
przyjęty przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, następnie zło­
t y wizytę p. prezesowi Rady mi 
nistrów, min. Zadeskiemu oraz wi 
cernintefrowi Beckowi, poczem w 
czwartek o północy opirści War­
szawę, udając się do Gdańska. 

5 studentów rannych 
•a Miar-rsyterie wUdetsklm 
WIEDEŃ. 25.10. Na uniwersy­

tecie doszło wczoraj znów do bó 
je*, w czasie których 5 studen­
tów zostało ranionych. 

tymczasowego odebrania prus­
kim ministrom ich kompetencyj 
urzędowych. Upoważnienie to je 
dnak nie powinno się rozciągać 
tak daleko, aby odbierać pruskie­
mu rządowi lub jego członkom 
prawa zastępowania Prus w 
Reichstagu i w radzie państwa 
Rzeszy. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyroku biuro Conti opublikowa­
ło komunikat z kół rządowych 
Rzeszy, stwierdzający, iż wyrok 
trybunału stanu jest całkowitem 
potwierdzeniem dekretu prezy­
denta Rzeszy z 20 lipca b. r. Wy­
rok odpowiada również stanowi­
sku rządu Rzeszy odnośnie do 
politycznego i parlamentarnego 
przedstawicielstwa Prus. Spra­
wa ta była zawsze traktowana 
przez rząd Rzeszy iako kwestia 
otwarta. Kanclerz Rzeszy ani w 
charakterze komisarza rządowe­
go w Prusach, ani też przez swe 
organy nie rościł sobie prawa 
do reprezentowania Prus w ra­
dzie państwa Rzeszy lub w 
Reichstagu, ]ak również nie wy­
konywa! tego w sejmie pruskim, 
względnie w pruskie] radzie pan 
srwa. Również właściwi przed-
stewteide Prus w radzie pań­
stwa lub w pruskiej radzie pań­
stwa nie otrzymywali faistrukcyj 
od komisarza Rzeszy. Co sie ty­
czy wszystkich dotychczas wy­
danych zarządzeń, to pozostają 
one w mocy. 

lińskiej 13, ani też w majątku Ja 
nów pod Białą Podlaską. Wresz­
cie wczoraj Rosenwerth przybył 
do Warszawy i sam zgłosił się 
do sędziego. Po godzinnem prze­
słuchaniu nastąpiło aresztowa­
nie. 

Baron Rosenwerth był posia­
daczem głównego portfelu akcyj 
Podlaskiej Fabryki Samolotów i 
prezesem jej zarządu. Od paru 
miesięcy fabryka ta przeszła na 

własność państwa. 
Między baronem a skarbem 

państwa pozostały rozrachunki, 

Sumy te pobrał baron Rosen­
werth jako zaliczki na dostawę 
samolotów dla wojska, dostawy 
tej jednak nie uskutecznił. 

Ponieważ mimo wpłacenia tak 
poważnych kwot wojskowość 
nie otrzymała ani samolotów, ani 
zwrotu pieniędzy, przeciw baro­
nowi wszczęto dochodzenie 1 po­
stanowiono go aresztować. \ 

Baron Różyczka - Rosenweith 
był jednym z wiceprezesów Ae-

posła Putka 
za akcie „wygładzania miast" 

Wczoraj w Chocznl aresztowa 
no posła Putka za udział w akcji 
t. zw. „wygładzania miasl". 

Na terenie powiatu wadowic­
kiego agitacja na rzecz bojkotu 
miast przybrała ostatnio niepoko 

Jące rozmiary, zmuszając tamtej 
sze władze bezpieczeństwa do 
energiczniejszego wystąpienia w 
kierunku zlikwidowania zamętu 
na wsi. 

Nowe aresztowania na Litwie 
za rzekome uate gęstwo na r w a Polski 

KOWNO. 25.10. Dzienniki do­
noszą, Iż poncja kryminalna a-
reszfowała wczoraj po południu 
i dł*ś w nocy około 20 osób, w 
tem kilku strażników litewskiej 

straży pogranicznej. Aresztowa­
n a miały nastąpić w związku z 
wykryciem rzekomej afery szpie 
gowskiej na rzecz Polski. 

Sraiert pary nowożeńców 
KAIR, 26.10. W jednym t do­

mów zawaiłta się podłoga mieszka 
nia. w którem znajdowało się bar­
dzo wid* osób i aoadła o piętro 

się fuzel, edzie właśnie odbywała 
kolaoia weselna. 

14 osób, w tem świeżo poślubio­
na para, zostało zabitych 

roklubu Rzeczypospolitej. Przed 
paru miesiącami godność tę zło­
żył na ręce prezesa Aeroklubu. 
ks. Janusza Radziwiłła. 

Obrony bar. Rosenwertha pod 
jełi się adwokaci Franciszek 
Paschalski i Wacław Brokman. 

binetu, w którym teki minister-
jalne objejli 4-ej byli premjerzy— 
jest w kołach politycznych oce­
niane również Jako następstwo 
rządów v. Papena I gen. Schlei-
chera 1 jako konieczność silnego 
przeciwstawienia się kursowi im 
perjalistycznemu w Niemczech. 

:o: 

Dzień polityczna 
NA ZAMKU 

Wczoraj przed południem fi 
Prezydent Rzplltej przyjął in­
spektora arrnjl gen. Osińskiego, 
zastępującego kanclerza kapituły 
orderu Polski Odrodzonej, popo­
łudniu zaś prezesa Banku Gospo 
darstwa Krajowego, gen. Roma­
na Góreckiego. 

:o: 

Bóika na uniwersytecie 
warszawskim 

student cełko ranny 
Algencja „Iskra" donosi: 
Wczoraj w godzinach popołu­

dniowych na przechodzących 
dziedzińcem uniwersyteckim stu 
demów: Sowę, Kotta i Poilaka 
napadła bojówka młodych O. W. 
P. i dotkliwie ich poraniła. 

Student Poilak został ciężej 
ranny, otrzymując szereg ran kłu 
tych I ciętych. 

Cenne zabytki Hiszpanii w płonreniach 
w walce z kościołem i duchowieństwem 

MADRYT, 25.10. — Po całej 
Hiszpanii grasują bandy podpalaia-
ce kościoły. Nie jest to Jakiś ży­
wiołowy ruch ludności przeciw du 
chowleństwu I religii, lecz czyny 
zorganizowane! bandy, która po­
sługując sie samochodem, podpala 
świątynie, ooczem natychmiast znl 
ka. 

W miejscowości Marchena kolo 
Sewilli członkowie szajki podło­

żyli o«rień pod zabytkowy kościół 
św. Sebastiana. Ludność rzuciła 
sie na ratunek świaWni. która mi­
mo to spłonęła doszczętnie. Pastwą 
oenia oadły cerme zabytki artysty 
czne. 

Również w okolicy SewHIi pod-
oalony został w iednei z miejsco­
wości kościół 1 klasztor S. S. Kar­
melitanek. Klasztor zdołano oca­
lić kościół solona). 

„Giń oprawco I Precz!" 
Ze słownika entuzjazmu dla Hitlera 

LIPSK. 25.10. Hitler, przema­
wiając wobec 20.000 tłumów w 
Halle, zapowiedział, że Jeżeli 
dojdzie kiedyś do władzy, to 
nie odda je] nigdy i w całości 
przeprowadzi swój „zbawczy 
program". 

Całe przemówienie utrzymane 
było w tonie demagogicznym I 

większego wrażenia nie wywar­
ło. Natomiast wrogo przyjmowa­
ła Hitlera ludność dzielnicy robot 
niczej. gdzie komuniści I socjal­
demokraci żegnali wodza narodu 
wych socjalistów okrzykami 
„giń oprawco!". , .Prec?'" Niech 
żyje wolność!" 

Straszny wybuch benzyny 
Zderzeaie samochodu z koleina 

PARY2 25.10. Na przedmieściu 
Paryża, Arpajoo, wydarzyła się 
wczoraj wieczorem niezwykła ka­
tastrofa. Samochód ciężarowy, na­
ładowany beczkami z benzyną, 
zderzył się z parowozem kolejki lo­
kalne]. 

Wskutek zderzenia zapalił się 
zbiornik m benzyną, a następnie pło­
mienie przerzuciły ale. na ładunek 
benzyny. 

ki Powietrzem wstrzaasneło 
DOteżnych detonacyj. 

Wskutek wybuchu beczek ben­
zyna rozprysnęla się na wagony 
kolejki i sąsiednie domy. Klika wa­
gonów spłonęło. Powstały pożar 
zniszczył także doszczętnie trzy­
piętrową kamienice, dwie inne zaś 
częściowo. 

Szofer, nie mogąc się, wydosiać 
z samochodu, spłonął i s w c e » 



Źvrardów pod rządami satrapów 
Kulisy tragedii polskiego pracownika na Ile dramatu: Kohler -- Wachowski 

*" W procesie JuJja-na Blachowskie. 

?0 zbadano pierwszą serie świad 
iw. 
Korowód świadków tozpoczen: 

rtm. rez, Paweł Romocki, p. Młrań-
ski i st. post. Orochaia. Oni byli bez 
pośrednimi świadkami zabójstwa 
na Mazowieckiej, ustalają wiec prze 
biet trag,cznego niomenUi. 
- Drutją erupe świadków stanowi 

rodana oskarżonego: Ksawera Bla 
chow.ska żona, córeczka Maria, lat 
11 i czternastoletni syn Stefan, Atu 
stazja Buczek — siostra Blachow-
jkwgo Otta. Władysława Przygo­
da — służąca. Zeznają, ze Blachow 
ski byt dobrym ojcem i ze stany 
podniecenia nerwowego wywory-
wata praca w fabryce „gorsza nii 
karczowanie lasu w tajdze syblr-
skiej". Na przechadzkach Blachow. 
aki zapytywał dzieci czy ma oczy 
mętna. Komisarz policji tajnej dr. 
Weiss zeznał, i e w czasie badania 
Blachowski był zupełnie spokojny. 

Świadek odwodowy Dzikiewlcz 
opowiada o fatalnych stosunkach w 
Zakładach Żyrardowskich, gdzie 
przed wojną, przy Niemcach w dy­
rekcji było znacznie lepiej nłt po 
wojnie przy Francuzach. 

Następnie zeznawali: obecny wt-
cekomisarz Tządu w Warszawie p. 
Oroinski i b. wojewoda warszawski 
p. Soltan. 

P. Olpiński był komisarzem rzą­
dowym, a następnie komisarzem Ży 
rardowa. Prezesem Rady miejskiej 
byt wówczas Blachowski. Współ­
praca byta zgodna. Blachowski był 
entuziiastą pracy społecznej i pa­
triotą. 

Zarówno woj. Ołpmski. jak i woj. 
Sołtan wyrażają sie b. ujemnie o 
stosunkach w fabryce żyrardow­
skiej. Woj. Olpiński tylko dzięki o-
sObistym stosunkom łagodził zatar­
gi, a woj. Soltamowi uniemożliwia­
no rozmowy z robotnikami w czasie 
inspekcji. 

świadek Kanliński. urzędnik war 
szawsklego biura Zakładów Żyrar­
dowskich, opowiada, jak spotkał 
sie z Blachowskam krytycznego 
dnia. Oskarżony był w dobrym hu­
morze, czuć było od niego alkohol. 

Zeznanie następnego świadka, 
dr. Debowskiego. neurologa z Ka­
sy Chorych, jest ciekawe z wztrle-
du na obraz sianu psychicznego za­
bójcy. 

Blachowski leczył sie u dr. De­
bowskiego, który zauważył w nim 
jakieś wewnętrzne wzburzenie, po 
krywane ogromnym wysiłkiem, 
zmierzającym do opanowania sie. 
, .Pacjent byt — mówi lekarz — 
u mnie parę razy, ostatni raz 

w pnwMitei zel6!sl»e. 
Za każdym razem pytałem go, czy 
pije. Zaprzeczał. Wspomniał tylko 
o bezsenności. Nazajutrz dowie­
działem sie o zabójstwie i zrozu­
miałem, że miałem racje doszuki­
wać sie przyczyn jego stanu. Ża­
łowałem bardzo, ze nie zwierzał 
ml sie szczerze. 

Blachowski: — Panie doktorze, 
przecież ja nie mogłem szczegóło­
wo opowiadać o sobie, bo warunki 
Kasy Chorych i pośpiech tani pa­
nujący na to nie pozwalają. 

— Nie mam też urazy do pana 
i rozumiem stan pacjenta. 

Adw. Berenson: — Czy stan ner­
wów Blachowskiego w przededniu 
zabójstwa różnił sie w czemkoi-
wiek od uprzedniego stanu? 

— Nie. Za każdym razem stan je­
go nerwów był jednakowo niesa­
mowity. 

Ważnym świadkiem jest prze­
słuchany następnie były dyrektor 
handlowy zakładów żyrardow­
skich. p. Waśkiewicz. do którego 
oskarżony ma obecnie największy 
ial. który zeznaje: 

— Blachowski pracował w biu­
rze obrachunkowem. które zlikwi­
dowano. a w związku z tern zre­
dukowano cześć urzędników. Pro­
sił mnie o pozostawienie na posa­
dzie. należało wiec przydzielić go 
do któregoś z poszczególnych dy­
rektorów, żaden go jednak nie 
chciał przyjąć. 

Zwróciłem sie wówczas by po­
zwolono mi wziąć Blachowskiego 
do swego biura. 

Naczelny dyrektor wyraził zgo­
dę. zadał jednak ulokowania Bla­
cho w»kie go 

w osoboem pomieszczeniu. 
by nie miał styczności z innymi u-
rzednikaimi. 

Dałem mu wówczas sporządza­
nie listy płacy. Urzędnicy skarżyli 
sie jednak na opóźnienia listy. 

— Wezwałem go do siebie, tłu­
maczy! sie złym stanem zdrowia. 
przyznawał do błędu, wspominał o 
za*ladantu do kieliszka dla polep­
szenia zdrowia, obiecywał popra­
wę. Niestety, powtarzało sie póź­
niej to samo. 

Wreszcie wszakże nie można 
było Już dłużej wytrzymać i wy­
mówiłem mu posadę piśmiennie. 

Wówczas zgłosiła sie żona oskar 
żonę*©. 

Na skutek rozmowy z nią (obie­
cywała. ze już teraz wszystko sie 
zmieni), cofnąłem wymówienie. Bla 
chowski zaczął pracować, niestety 
nie trwało to długo. 

— Ody zastępował mnie w cza­
sie urriopu wicedyrektor Zaleski, 
stwierdził przez lekarza, że Bla­
chowskiego niema w domu cho­
ciaż do biura nie przyszedł I zło­
żył wniosek o zwolnienie go z po­
sady . 

Generałny dyrektor odłożył de­
cyzje. 

Ody przyszła druga redukcja, 
sam sie do umie zgłosił i oświad­
czył: „Zdaje sobie sprawę, że re­
dukcja tym razem mnie nie omi­
nie. 

Prosił o wypłatę odszkodowania, 
by mógł szukać zajęcia i Już nie 
pracować. 

Uzyskałem w drodze wyjątku 
od naczelnego dyrektora asygnate 
na wypłacenie Blachowskiemu od­
prawy. 

Początkowo miał on dostać ja w 
dwu ratach ale na mój specjalny 
list zdecydowano wypłacić mu 
pieniądze odrazu. Wyraziłem jed­
nak wobec Blachowskiego obawę. 
że nie będzie miał ani pieniędzy, 
ani mieszkania w Warszawie. Sam 
zaproponował, by cześć pieniędzy 
pozostała u mnie w depozycie. Da­
łem mu wiec pokwitowanie co do 
przyjęcia w depozyt 1.000 złotych. 
Pieniądze te mu wydałem, gdy 
przedstawił kwit na opłatę miesz­
kania w Warszawie. 

Kiedy już wymeldował sie. py­
tałem o klucze. Obiecał je oddać 
oo świętach, po świętach wszak­
że przyszła Jego żona z prośba, by 
pozostawiono ją w mieszkaniu, 
gdyż «jawi ' .« -

zdecydowała sie meta opuścić. 
Na zakończenie zeznań p. Wąś -

kiewicza. adw. Berenson zapytuje 
czv zależało mu na pozbyciu sie 
Blachowskiego z Żyrardowa. P. 
Waśkiewicz odpowiada przeczą­
co. a wówczas adw. Berenson skła 
da łist pisany w jeżyku francus­
kim przez świadka do dyr. Kohle­
ra. wykazujący konieczność usu­
nięcia Blachowskiego. 

Świadek o. Lopatto wydaje naj-
oochlebniełsze świadectwo oskar­
żonemu. P. Łopatto bedac vice-
woiewoda warszawskim utrzymy­
wał kontakt zarówno osobisty jak 
i urzędowy. 

O stosunku oskarżonego do żo­
ny cuowiada następnie świadek p. 
Wojnar, kpt. rezerwy i były dzier­
żawca bufetu w kasynie fabrycz-
nem w Żyrardowie. 

Blachowiska przychodziła do p. 
Wojnara z prośba, by nie sprzeda­
wać mężowi wódki. W tym wzglę­
dzie p. Wojnar wydał dyspozycje 
służbie. Doszło do tego, że gdy Bla 
chowski zaczynał pić. p. Wojnar 
posyłał natychmiast po jego żonę. 
Pożycie miedzy Blachowskimi by­
ło przykładne. 

Masę cennego materiału wnosi 
świadek p. Zalewski kapitan re­
zerwy, który zastępując dyr. Waś-
kiewicza. złożył wniosek o udzie­
lenie Blachowskiemu dymisji. Obec 
nie p. Zalewski nie pracuje już w 
zakładach żyrardowskich. 

— Jakie Świadek pelml funkcje? 
— Właściwie ni« wiem, ciem tam by­

łem. 
Obrona: — Może pan byt meiem 

zaulania dyr. Koehlera? 
— Nie, nit wiem, czy dyr. Koehier 

miał do kogo zaufanie, może najwyżej 
do dwu osób... 

— Jak pan może określić dyr. Koeh-
lera? 

— To byl więcej niż despota, to byl 

sadysta, który musiał wyładowywać 
swą. energie w urządzaniu skandali. 
Ody nie miał do lego okazji, trząsł sie 
formalnie i byt w ponurym nastroju. 

Aparaty podsłuchowe 
Następnie p. Zalewski wnosi nie­

zwykle charakterystyczny szcze­
gół. Dyrektor Koehler chciał zain­
stalować w swych biurach telefo­
niczne aparaty podsłuchowe. W tej 
kwestii posyła! klika razy do Pa­
sty, Jednak nie mógł otrzymać ta­
kich aparatów o Jakie mu chodziło. 
W biurze nie wolno było pod żad­
nym pozorem pozwolić sobie na 
prywatna rozmowę. Ody świadek 
chciał kiedyś zapytać telefonicznie 
żonę o zdrowie swego synka, mu­
siał udawać że rozmawia z biurem 
transportowe™ i prowadzi rozmo­
wę oficjalną. 

Urzędnicy byli szykanowani I 
gnębieni. Istniał surowy zakaz pa­
lenia. 

Palenie w teeiec e 
— Ja nanrzyklad — mówi świa­

dek — paląc 60 sztuk dziennie — 
bardzo z tel racji cierpiałem. Na 
palenie musiałem wychodzić do 
toalety. Wszyscy urzędnicy w ten 
sposób postępowali. Mieli specjalną 
dziurkę w drzwiach, przez która 
patrzyli, czy nie nadchodzi dyrek­
tor. Zdarzyło sie kiedyś, że. dyr. 
Koehter przyszedł niespodzianie, 
gdy nalHem. Nio można go było u-
słyszeć. bo cicho chodził na gumo­
wych podeszwach. Zdążyłem rzu­
cić oaiDlerosa l zadeptać ogień ale 
zmarły poczuł dym i urządził strasz 
na awanturę. Posuwał sie tak da­
leko, że lustrował również damska 
toaletę. Zastawszy kiedyś tam trzy 
urzędniczki na paleniu papierosów 

usunął ja z miejsca. Dyr. Koehler 
robił wrażenie wręcz nienormal­
nego. 

Adw.. Berenson: — Czy te nastroje, 
którym panowie podlegali, przenikały 
również l do labrykl, czy mogły odbić 

,sie też na nastrojach Machowskiego? 
— Naturalnie. 
P. Zalewski przytacza jeszcze Je­

den przykład. Kiedyś po zwolnie­
niu Już z posady przyszedł do Jed­
nego z dyrektorów na Jego prośbę 
w sprawie załatwienia Jakiejś for­
malności. Ody wychodził natknął 
sie na dyr. Koehlera, który w spo­
sób brutalny krzyknął mu. by tie 
natychmiast wynosił. 

— Byłem wówcut w mundurze — 
mówi świadek. — W pierwszej chwili 
chciałem zareagować czynnie, ale opa 
nowatem sie, by dyr. Koehler nie miał 
złego wyobrażenia o polskim mundu­
rze. Ody Już byłem przy wyjściu, dyr. 
Koehler formalnie podskoczył I wyp­
chnął mnie. 

..SetraM' 
Dyrektor Koehler byt satrapą, koto 

osoby którego wszyscy sie obracali. 
Dostać ile doń było bardzo trudno, na-
leżało sie zameldować, poczem z ze­
garkiem w reku czekać S minut pod 
drzwiami i dopiero wówczas ponownie 
zadzwonić. Dyr. Koehler otwierał 
drzwi zapomocą mechanizmu automaty 
cznego za naciśnięciem guzika. 

..Palika papierosy" 
W sprawie zakazu palenia świa 

dek rozmawiał z dyr. Koehlerem 
kiedyś w pociągu. Zmarły mówił 
wówczas, że przestrzega tego za 
kazu, gdyż ..polskie papierosy" źle 
działają na władze umysłowe. 

Niemniej ciekawy materiał daje 
zeznanie P. Klotza, starosty powia. 
towego w Płocku, pochodzącego z 
Żyrardowa. 

W 10-tą rocznicę 
marszu na Rzym 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dola 25 października. 

Baarii 124.14. Holandia 339.30. Lon­
dyn 29.30—29.21). Nowy Jork (kabel) 
8.915. Paryż 35.06. Szwajcaria 172.35, 
Wiochy «J65 . 

Papiery procentowe 
3 proc. poż. budowlana 39.20—39.30; 

7 proc. pot. staMIzacyjna 53.75—56.00 
—53.50 (w proc): 4 proc. poi. inwe­
stycyjna 96J0—96.75; 4 proc. państw. 
poi. premiowa dolarowa 50.60—50.75: 
5 proc. konwersyijna 40.00; 6 proc. poi. 
dolarowa 56.00 (w proc.); 8 proc. L. 
Z Banku cosp. kraj. 94.00 (161.68): 
8 proc. oblic. Bai*u cosp. kraj. 94.00 
(161-68): 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
krat. 83.25 (-w proc); 7 proc obiig. 
Benku dosp. kraj. 83,25 (w proc); 
8 proc. L. Z. Banku rolnego 9400: 7 pr. 
L Z. Badu romego 83.25: 8 proc. obi. 
bńdowlane Banku gosp. kraj. 93 00; 
4 I pół proc. L. Z. ziemskie 37JS0; 4 ł 
pil proc. L. Z. en. Warszawy 44.75; 
8 eroe. L. Z. m. Warszawy 87.00— 

58.00, drobne odcinki 59.25; 10 proc. 
L. Z. m. Lubiana 57.50; 8 proc. L. Z. 
m. Lodzi 56.50: 8 proc L. Z. Piotrko. 
wa 52.50; 10 proc. L. Z. m. Siedlec 
53.30; 10 proc. L. Z. ro. Radomia 56.50; 
4 i pól proc. obJtg. poż. konw. tn. War 
szawy 5 em. 27.90. 

Akcie 
Bank Polski 82.75—83.75-83.2S. 

OIKLDA ZBOŻOWA 
Na -wczorajsze] giełdzie zboiowo-to 

warowej -w Warszawie notowano za 
100 kg. parytet wagon Wjwa. w han­
dlu hurtowym, w ładunkach wagono­
wych: zvto 1 standart 16.75—17. II stan 
darł 16.50—16.75. pszenica Jara. ceer 
wona szklista 28.50—29. pszenica led-
noHta 27.50—28. pssenlca spierana 
26.50—27. owies Jednolity 17.50—18, 
zbierany 16.50—17. jęczmień na kasze 
16—16.50. browam. 17—18. groch pol 
ny t workiem 24—26. groch Vlctotia 
z work. 26—29. ziemniaki jadalne 4— 
4.50 mąka pszenna luksus. 45—50 
pszenna 4-0 40—45, żytnia pytlowa 2S 
—30. żytnia sitkowa 22*41 łrtua ra 
zowa 23—24 

Dziś przypada 11) rocznica mar­
szu „czarnych koszul" na Rzym i 
początek ery faszystowskiej' w rzą-
d z e włoskim. 

Dzieje tego przewrotu były na­
stępujące: 

I października 1922 zaiądał Mus­
sollni od ówczesnego rządu, które­
mu przewodził premjer Facia, roz­
wiązania parlamentu i rozpisania 
nowych wyborów. W razie nlespeł 
niiiila tego żądań a zagrogH MUSM^ 
lini koncentracją wszystkich od­
działów -faeziystoWskfc.ri -y HRzyrnre, 

i października. PrcnijerTacta od­
rzuca stanowczo żądanie Miissoll-
niego. g ' 

3 października rozpoczynają sie 
w różnych miastach włoskich krwa 
we starcia miedzy faszystami a ich 
przeciwnikami politycznymi. 

10 października ponawia Musso-
lini swe żądanie rozwiązania par­
lamentu i rozpisana wyborów. Te­
go samego dnia zbiera się rada mi­
nistrów i uchwala odmówić temu 
żądaniu. 

II października. Mussollni zwo­
łuje na 24 październ ka zjazd fa­
szystów Neapolu i nakazuje rozwi­
niecie w ciągu 2 tygodni propagan­
dy w całym kraju na rzecz przewro 
tu. 

24 października. Na zjazd w Ne­
apolu przybyło 30.000 „czarnych 
koszul" Pociągi, które zdążają w 
stronę Neapolu, zostają opanowane 
przez faszystów, którzy usuwają z 
lokomotyw maszynistów i zastę­
pują ich swoimi łudźmi. 

25 października. W drujflm dniu 
zjazdu w Neapolu Mussollni nagle 
.przerywa obrady i opuszcza mia­
sto. Wydaje telegraficznie rozkaz 
posłom De Pecchi. Cioni. Bottai i 

! pułkownikowi Balbo, by natych­
miast przybyli do Rzymu. Równo­
cześnie otrzymują zebrane w Nea 
nolu oddziały faszystowskie roz 
ka2, by trzymały sie w pogotowiu 
do marszu, 

26 października. Gabinet Facta 
zgłasza dymisje. W rozmaitych 
miastach — Pizie, Tarencie, Cremo 
nie. Piazenzie i injiych — faszyści 
o władają samorządem. Komunikac­
ja łwlelowa aoWaleimlerncliomio-
na. We wszystkich miastach, któ. 
'łWil jowłądriWl faszyści, następuje 
rekwizycia wszystkich aut cieża. 
rowych i osobowych celem prze. 
wlezienia 60.000 „czarnych koszul" 
do Rzymu. Koncentracja sił bojo­
wych Mussolmiego w Rzymie roz 
poczyna sie tegoż dnia. Premjer 
Facta stawia wobec króla wniosek 
na ogłoszenie stanu wyjątkowego 
w całem państwie. W Cremonie 
dochodzi do krwawych wałk. 

27 października. Salandra. któ 
remu król ofiaruje stanowisko sze. 
fa rządu, odmawia. Król nie godzi 
sie na ogłoszenie stanu wyjątko. 
wego. W godzinach popołudnio­
wych powierza król Mussolinieinu 
utworzenie nowego rządu. Natych 
miast zarządza Mussolhii. aby ma 
szeruiace na stolice ..czarne koszu 
lc" zatrzymały sie ..przed bramami 
miasta". 

29 października. MussoHni przy 
bywa do Rzymu i udaje sie do kwi, 
rynalu na audiencje u króla. 

30 października. Mussollni i no-
womianowani ministrowie zostają 
orzez kTóla zaprzysiężeni, 

31 października Rada naczelna 
oartji faszystowsklel zarządza de 
mobilizacje milicji faszystowskiej. 

Podejrzana powolność ekspertów 
w sens3«jaim procesie o fabryftatla złata 

^ 

PARYŻ. 25.10. Pozostający cią­
gle Jeszcze w wiezieniu inż. Duni­
kowski skierował do sędziego 
41edcze«o Ordonneau protest prze­
ciwko zwlekaniu ekspertów. 

Dunkowiski uważa przetrzymy­
wanie go od roku w więzieniu zi 
presje ze strony cywilnej, dążącej 
do zmuszenia go do wyjawienia ta> 
iemnicy iego wynalazku. 

Hkłdenburg nie zachorował. Wobec 
powtarzających się doniesień o złym 
sianie zdrowia tlindenburga. ukazało 
Łe zaprzeczenie, stwierdzające, ic pre­
zydent Rzeszy na sic doskonale J me 
przerwał swych zwykłych przyjęć-

Rozbity atom. Dyrektor ukreiińskie-
I go fizyczno - tecłinłtznego Instytutu w 
i Charkowie przesłał do Stalina tele­

gram, w którym saiwiadamia dyktato 
ra sowieckiego, ie w laboratorium in­
stytutu fizykom sowieckim udało sie 
rozbić atom litu. 

Jubileusz 25-tecla kapłaństwa obcho 
dzi w czwartek biskup gdański 0'Rour 
ke. 

Konlerescla Okraałego Stołu, wy­
znaczona na. 15 listopada przez Mac 
Donalda odbędzie sie bez udziału zwo­
lenników Oandhiego. 

Zniżka funta. Znowu nastąpiła na 
londyńskie! giełdzie zniżka funta. Spadł 
on- do 3.32 dolarów za 1 funt 

Bank Angielski nie Interweniował 
celem poprawienia kursu, wobec cze­
go tr CHy panuje przekonania, że zniż 

ka będzie trwała nadal. 
Lloyd Oeorge przeciw rządowi. W 

Izbie gmin debatowany będzie wnio­
sek Labour Party o wyrażenie rządo­
wi votwn nieufności i powodu polity­
ki rządu w sprawie bezrobocia. Deba­
ta ta zapowiada sie bardzo interesu­
jąco. bowiem zabierze w niej również 
srlos Lloyd Oeorge, który wystąpić ma 
z gwałtowną krytyką rządu narodowe 
go. Oczywiście, że debata nte pociąg­
nie u sobą żadnych skutków politycz 
nych. gdyż otbnyrnla większość rsą-
dewa jest zapewniona. 

Polscy dzłesotkarae w Bułgarii. W 
zakończeniu prac komitetu prasowego 
porozumienia polsko . bułgarskiego od 
było sie Śniadanie na czełć gości pol­
skich. 

Podczas Śniadania poseł Robełi 
wznosi toast ns cześć Pana Prezy-I 
de-nta Mościckiego i za pomyślność 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Odpowiedział nu redaktor O o -
stem. wznosząc kielich za zdrowie 
króla Borysa i Narodu bułgarskiego. 

Od czasu objęcia Żyrardowa 
przez koncesionarjuszów francus­
kich rozpoczął sie okres terom. 
Rodzona siostra p. Klotza rozma­
wiając z nim obawiała ale czy kto 
nie podsłuchuje POd drzwiami t u-
nikala rozmowy na temat awej 
pracy. Dyrekcja miała zorganizo­
wany wywiad, którego nici zbie­
gały sie w rekach „wielkiego po­
tentata dyr. Wasilewicza". . 

P. Klotz nazywa stostmkl w Ży­
rardowie mafia. Jedni drugich s/Die 
gowali. Wodzem .jmafjl" był dy­
rektor Koehler, ręka zaś dyrektor 
Wa.tkiewicz. 

Blachowski zrobił wrażenie na 
świadku przejętego stosunkami ż y . 
rardowsklerrri. Sprawiał wrażenie. 
jakby chciał popełnić samobójstwo. 

W odpowiedzi na pytania obro­
ny €>. Klotz wyraża przeświadcze­
nie. że takie wiadomości Jakie o 
swych pracownikach posiadała dy­
rekcja zakładów mogłyby byó u-
zyskrwane tylko w drodze wywia­
du. I systematycznej akcji szpie­
gowskiej. Dochodziło do tego, *e 
nawet na zebraniach POW urzęd­
nicy zakładów zabierali sie do u-
cieczkl. gdy zaczynano mówić o o-
bronie ich interesów. Od chwili 
śmierci dyrektora Koehlera sytuac­
ja uległa odprężeniu. 

Znamienne zeznanie 
Zupełnie swoisty charakter po­

siada zeznanie wieloletniego pra­
cownika Zakładów Żyrardowskich 
v. Rybkowskiego. który dotąd jesz 
cze na posadzie pozostaje, jednak 
nie waha sie złożyć obciążających 
Żyrardów zeznań. 

— Mam rodzinę — oświadcza D. 
Rynkowski — jestem jednak taki, 
że bez względu na to co mi grozi 
postanowiłem wszystko postawić 
na kartę. Żj^e dla prawdy I powiem 
prawdę. 

Zdaniem świadka Blachowski 
wypełniał swe obowiązki należycie 
był tylko trochę niedbały. 

Adw. Gacki: Od iak dawna pracuje 
pan w Zakładach Żyrardowskich? 

— Od 1904 r. 
— Czy znając stosunki w Żyrardo­

wie, może pan ustalić zmla.ny w nich 
od przejęcia fakladów przez koncern 
francuski w 1926 r.? 

Traa.ed.ia Żyrardowa 
— Od 1926 r. zaczyna sic traredla 

2yrardowa. Dyr. Koehler. objąwszy u-
rzTdowanic, przeniósł biura do War­
szawy I w lym czasie wybuchł w Ży­
rardowie strajk, który zoslat zauilenia 
ny na lokaut. 

Wówczas pracowało 5.500 robot­
ników, nic licząc urzędników. Wszel­
kie związki przesiały egzystować. Za-
przepasze/ono dobrą koniunkturę- Pod­
ówczas było pełno obslalunków, nic Je­
dnak nie robiono. Zapasy towarów wy­
czerpały sie. lokaut sie przedłużał, co 
narażało na straty robotników, miasto, 
a nawet Państwo cale, ponieważ nie 
można było wykonywać obslalunków z 
powodu prowadzonej przez dvr. Koe­
Wera reorganizacji. 

Slosunki były bardzo przykre, co 
rok było gorzej. Odbiorcy zniechęcali 
sie, bo nie otrzymywali na czas zamó­
wień. Wszędzie wrzało, wśród robotni 
ków wytworzyło sie rozgoryczenie 7. 
Dowodu braku pracy. 

Z lej racji w stronę dyr. Koehlera 
padały wyrazy potępienia i wyn'kla 
wielka nienawiść. Wszyscy przewidy­
wali, ie coś sie siać musi. To, co prze­
widywaliśmy. nastąpiło. 

Adw. Gacki: —Czy produkcja żmnlej 
szyła sie wskutek tego, ie nie było za­
mówień, czy <eż, ie ich nie honorowa. 
no? 

— Waśnie w 1926 r. było najwięcej 
obslalunków. 

towary z Francji 
— Czy wiadomo panu o tern. że do 

Żyrardowa sprowadzano % Francji pół 
fabrykaty, wykańczano le i sprzeda­
wano je, Jako towar polskiego pocho­
dzenia? 

— Owszem. Pracowałem nietyiko w 
Żyrardowie, ale w biurach centrali na 
Trauguta. a późnie! od 1927 r. Jako ka­
sjer. Miałem styczność z kupcami, któ 
rzy mi o tern wszystkiera mówili. 

— Jakie to były fabrykaty? 
— Towary do zefiru. 
— Jak to sie odbywało? 
— Tego lui nie wiem. Widziałem w 

składach sztuki z polskiemi stemplami. 
— Ale gdzie te fabrykaty były za­

początkowane? 
Prokurator: — Nie rozumiem, do cze 

go zmierzają pytania obrony. Półfa­

brykaty są sprowadzane w* wttytb 
kich fabrykach. Zgadzałem sie ni roz­
trząsanie kwestii I nie miałem powodu 
oponować pókt była ona postawiona 
tak Jak z początku, gdzie miało cho­
dzić o towary całkowicie sprowadzane 
z zagranicy I stemplowane w Żyrardo­
wie Jako polskie. Z chwilą Jednak gdy 
mowa o półfabrykatach, gyluatla slf 
zmienia.. 

Aaw. OfleW: — Może wiec iwitdek 
powie, czy wit o sprowadzaniu całko­
witych, gotowych towarów I przestem-i 
ptowywanlu Ich w Żyrardowie? 

— Tak. słyszałem o ten. ale przy 
tern nie byłem. 

Adw. Berenson: — Czy wtiód ro. 
bptników panowało przekoaanie, ie tak 
Jest? 

— Owszem, mówiło ile o lem. Po­
jawiły sie nawet w tym względzie gło­
sy w prasie. 

— Czy taka rzecz mogła rubr.tirkfsr 
radować, czy nie myślano, ż* diatrga 
przeprowadzani <ą redukcja? 

— Oczywiście, wywierało ta wpływ 
bardzo ujemny. 

— Pan now (dział. żs ?-,wie pm 
wszystko, bez względu na v>. co nana 
czaka; czy obawia sie par. stracić po­
sadę? 

— Mam rodzinę... 
— Szanuje ową okoliczność. Czegoś 

zatem pan sie obawU? 

Terror 
— Stracenia posady. Pracowałem w 

Żyrardowie w czasach rosyjskich, gdy 
wyrzucano niemieckich dyrektorów. 
Był stosowany wówczas teror, ale ta­
kiego lak od 1926 r. Żyrardów nie 
znal. Stosowano go wobec wszystkich. 

— Czy o itror ńw p;.ms>wle>no dyr. 
Koehlera. czy też poszczególnych dy­
rektorów? 

— Dyr. Koehler byl dyktatorem ab­
solutnym. Nietyiko my, podrzędni 
drżeliśmy przed ńim, ale kierownicy 
oddziałów musieli milczeć. 

— Czy za to, co pan nazywa trage­
dią Żyrardowa, odpowiedzialny byl 
dyr. Koehier? 

— Tak, bo chociaż wykonawcami by­
li Polacy, on wszystkiem kierował. Lu­
dzie nietyiko mu żle życzyli, ale pro­
stu. by koniec sl« wreszcie stał Żyrar­
dowowi. Państwo całe ponosiło usz­
czerbek, zmniejszały tle obroty. 

Adw. Nowodworski: — Czy pan 
rozmawiał, z robotnikami? 

— Jestem prezesem stowarzyszenia 
mężów katolickich, stykałem sie wlać 
z robotnikami. 

—̂ Czy to wśród tych mężów kato­
lickich mówiono, żeby zabić dyr. Koeh­
lera? 

— Piąte przykazanie mówi: nie zabi­
jaj! h nie powiedziałem, żs chciano 
zabić, lecz, że proszono o Jakąś zmia­
nę. 

— Tak pan jednak sie wyraził. 
— W tateim rasie.prosltlie^tp wyra­

żenie. 
— W czem sie wyrażał teror; o któ­

rym pan mówit? Kogo wyrfucono t 
posady? 

— Pana Klikara. Zaleskiego. Francu­
za Kenata... 

— Dobrze, to w Warszawie, a kogo 
usunięto z Żyrardowa? 

Świadek nie umie wyliczyć, alt 
stwierdza, te po zabójstwie dyr. Koeh. 
lera znalazło sie miejsce dla 500 ro. 
botnHtów. 
. — Wyrzucanie robotników zaczęło 
sie od końca ubiegłego roku — mówi 
Ś Władek. 

Adw. Nowodworski: — Preecleś 
pan zeznał, ie teror był od 1926 r. 

— Jak powiedziałem: przed straj. 
kiem było 5.500 robotników, a po reor­
ganizacji tylko 2.000. 

— Wiec poroziimmy sie: cly pan mi 
w, o reorganizacji, czy o terorze? 

— Mam na myśli okoliczność, ie moż 
•ja było załatwić obstalunkl. czego je­
dnak oyr. Koehler nic uczynił, bo zs* 
jął sie reorganizacją. 

Przed wojrtaa di i i 
— Czy wiadomo panu, ie podczas 

wojny był zniszczony oddział wełnia­
ny, którego Już me odbudowywano? 

— Tak. 
— Czy po wojnie wysyłano towary 

na Rosie, które tam sżly przed wojną? 
— Nie. 
— Czy przed wojną produkowano 

bieliznę trykotową, której teraz sie nie 
robi? 

— Tak, teraz na tym dziale roW sit 
tylko pończochy ze sztuczoego jedwa­
biu. 

Adw. Berenson: — Czego sie cl te-
roryzowani hidzle bali? , ( 

— Wyrzucenia na bruk. 
— Czy obawy te były związane I 

zarządzeniami dyr. Koehlera? 
— Tak. Właściwie wchodziła lu v 

gre reorganizacja. 

Znowu porwań e syna 
Mara a la LMfcaraI « Argentynie 

BUENOS AIRES 25.10. Sensacyj­
na afera uprowadzenia dziecka, 
która przypomina żywo aferę 
Lindbergha, poruszyła niemal całą 
Argentynę. 

Mianowicie syn ministra finan­
sów Santiago Hyeyo, został upro­
wadzony razem z bajecznie boga­
tym właścicielem fermy Ayerza 
przez 5 uzbrojonych bandytów w 

pobliżu miejscowości Mascos 
Jaurcs w prowincji Cordoba. 

Wprawdzie sprawcy zamaebu 
zostali zauważeni, jednak nie zdo­
łano ich ująć. 

W chwili obecnej silne oddziały 
wojskowe przeszukują całą niemal 
wschodnią cześć prowincji Cordo­
ba. 

Dwie katastrofy 
H a*BB.'«ctłd, koJefacft 

BERLIN 25.10. Wczoraj wyda­
rzyły. sie w Niemczech dwie kata­
strofy kolejowe. 

W Prusach Wschodnich w miej­
scowości Tlefensee pociąg osobo­
w y najechał na pociąg towarowy, 
przyczem lokomotywa pociągu o-
sobowego wykoleiła sie. Czterv o-
soby odniosły ciężkie rany. 

W Reibnitz w (lorach Olbrzy­
mich odłączyło sie od pociągu to­
warowego kilka wagonów, które 
zatarasowały tor. 

Na wagony te najechał pociąg o-
sobowy, przyczem również wyko­
leiła sie lokomotywa. Maszynista i 
czterech pasażerów odnieśli rany. 

i 
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Pawle przejście W niewoli u bandytów chińskich 
Czterdzieści trzy dni męczarni 

Cały świat przed sześciu tygod-
niami zostaj .zaalarmowany wieścią 
o niezwykłej przygodzie trojga An 
giików, przebywających na Dale­
kim Wschodzie. 

Anglicy ci, pani Pawley, oraz pa­
nowie Corkran i Mac lntosh znaj­
dowali sie na przejażdżce konnej w 
okolicach mandżurskiego miasta 
Niu - Chuanis, gdy zostali 
porwani przez bandytów chińskich. 

Mac Inloshowi udało się uciec. 
Ale władze chińskie tak powoli i 
niedołężnie pertraktowali z bandy­
tami. żądającymi olbrzymiego oku 
pu, że płynęły dni i tygodnie, a 
mis Pawley i Mr. Corkran nie od­
zyskiwali wolności. 

Wtedy sprawę te wziął w swe 
ręce angielski dziennik „Daily 
Mail". Postanowił on wyratować 
swych rodaków i przeznaczył ol­
brzymią sunie 

10 tysięcy limtow 
(3 i pól miliona złotych) na ten cel. 

Rezultat był pomyślny. Po 43-ch 
dirach, bandyci wypuścili na wol­
ność parę więźniów. „Daily Mail" 
wysłał do Niti-Chuang swego korę 
spondonta. 

Uratowana pani Pawicy opowie­
działa mu dramatyczne przeżycia. 

Olo jej opowiadanie. 
Odbywaliśmy właśnie poranną 

przejażdżko na polu wyścigowein, 
i kierowaliśmy sie już ku stajniom, 
gdy nagle wypadło na nas pięciu 
Chińczyków. Trzech mierzyło ku 
nam z rewolwerów; dwu pozosta 

Na drodze automobilowej w pobliżu 
wielkiej fermy hodowlanel pawi w Kali­
fornii, ustawiony lest dla automob li­
nów zii»k ostrzegawczy tel treści: 
.Uwaga! Pawie przechodzą drogę!" 

_ : ) * t : 
WARSZAWSKIE MIGUWKI SĄDOWE 

Byk i Przepiórka 
Interesujące widów sko na N.-Świecie 
Trzel młodzieńcy w wieku poboro-

w>'m pp. Konstanty Walczak, Zygmunt 
Niedzielski I Fel*s Kosiorck posuwali 
»,e wolno Nowym Światem balansując 
od ścian domów do jezdni. 

Była dopiero godzina 2-ga w nocy, 
a oni byli Jut na trzech brydżach, w 
kmie, w 3 barach i poprostu nie mieli 
co zrobić z resztą wieczoru. 

Naraz atletycznie zbudowany pan 
Walczak zatrzymał sie i zawołał: 

— Mam! Wiecie co? — urządzimy 
sdHte byków. 

— Można! Klaaawo! Ale wszystko 
Musi być.po formie, jak w klnie. 

— Ja będę. za byka. ty za patałacha 
z czewonem galgancm, , 

i on za frajera z majchrem — roz­
dzielił role pan Walczak. 

— Dobra, ale kio będzie za konia. 
Może pożyczyć prawdziwego od dryn­
dy! 

— Nie można-. Sałaciarz znhi ra­
ban. Waicmy na piechotę — zadecy­
dował inicjator zabawy i zasycźal z 
*Hą trzech byków andaluzyjskich. Na­
stępnie opuścił głowę, odsądził s:c i 
ruszył do ataku. 

„Bandenllos" p. Niedzielski zdjął je­
sionkę, zabiegł „bykowi" z prawej stro­
ny i machnął mu paitem przed oczami. 
.Byk" trzasnął kopytami, aż iskry po­
szły z bruku i rzucił sic w prawo. Na 
to tylko czekał dzielny torrero pan Ko-
liorek. 

— A sło byku! Na, tu na! — i wysta­
wiwszy laskę trzcinową Jak szpadę. 

WINSZUJ MV: 
Dziś: Ewarystowi. 
Jutro: Sabinie. 

czekał na „rozjuszone zwierze", by za­
dać morderczy cios. Zabawa trwała 
już czas dłuższy i postawiła na nogi 
całą ulice. Szolcrzy i „motyle bruko­
we" tworzyli 

biiucą brawo galerię 
W górnych lożach na piętrach uka­

zali sie przerażeni lokatorzy. Przybie­
gli zdyszani policjanci i postanowili 
walkę niezwłocznie przerwać, zaczy­
nając od obezwładnienia „byka". Ale 
była to sprawa cięż>ka. „Byk" p Wal­
czak ujrzawszy granatowe mundury 
zapienił sie, zachrapal I zaatakował 
tyra razem naprawdę. UJcrzyf z roz­
pędu 

gfou'q w dołek 
posterunkowego Marciniaka z Uiką si­
ła, że ten niezwłocznie nakrył s'ę no­
gami. 

Następnie rzucił się na drugiego po­
licjanta, ale nie udało mu się go prze­
wrócić. począł tedy ścigać niewinnego 
przechodnia p. Natana Przepiórkę, kló 
ry właśnie wyszedł z żoną z „Bodegi". 

Pan Przepiórka uciekał w śmiertel­
nym strachu porziicajac po drodze żo­
nę. Za nim pćdził z rykiem „byk". Do­
biegli w ten sposób do stojącego na 
roku Alej Jerozolimskich policjanta i 
rozpoczęli gonitwę 

dokoła władzy, 
która wreszcie widziała sie zmuszona 
podstawić „bykowi" nogę I w len spo­
sób go obezwładnić. 

Reszta poszła Już gładko. 
I wkrótce cala obsada interesujące­

go widowiska znalazła się przed krat­
kami sądu grodzkiego. 

„Byk" otrzymał dwa tygodnie aresz­
tu. „Banderillos" i „torrero" zapłacą po 
50 ił. grzywny. 

łych związało nas z błyskawiczną 
szybkością: ręce skrzyżowali nam 
na plecach, a 

na szyje założyli pelle 
w rodzaju lassa. W takim stanie po 
gnali nas przed sobą przez poie, 
popędzając szpicrutami. 

Wkrótce, znaleźliśmy sd« na po­
lu, porośnietem „kaoliangiem". ga­
tunkiem tamtejszego zboża wyso­
kości koło 3 metrów. 

Mieliśmy na nogach buty do kort 
ncj jazdy, które nam utrudniały 
poruszanie się, a pętla na szyi kre­
powała nasze ruchy. 

W pewnej chwiH zagrodztt nam 
drogę strumień. Bandyci . kazali 
nam skakać. 

Mac lntosh potknął się i upadł 
w środek strumienia. Trzymający 
go bandyta puścił sznur I wybuch­
nął głośnym śmiechem. Przyjaciel 
nasz, korzystając z tego, spytał 
nas szybko po angielsku: 

— Uciekać? 
— Tak, prędko, korzystaj z oka­

zji... 
Mac puścił się, pędem przez po­

le. Bandyci strzelali za nim, ale go 
nic dosięgli. 

Ody dotarliśmy do polany, obok 
linji kolejowej w okolicy Taszi-
chno, bandyci kazali nam się poło­
żyć w błocie, a szef ich Pet Pa-
ticn poszedł na zwiady, czy niema 
w pobliżu oddziałów japońskich. 

Napotkanych po drodze wieśnia­
ków chińskich bandyci wiązać i za 
bierali ze sobą, by Ich nie zdra­
dzili. 

Ody leżeliśmy tak w błocie, 
przechodz.il, właśnie, pociąg. Zer­
wałam z głowy kapelusz w na­
dziei, że moje JasnoMond włosy 
zwrócą uwagę kogoś z pasażerów 
ale dozorujący, mnie bandyta ude­
rzył mnie szpicrutą po twarzy. 
SZESNAŚCIE GODZIN DROGI. 

Potworna wędrówka nasza (rwa 
ta 16 godzin. Zrobthśmy 60 kilome­
trów na obolałych I poranionych 
nogach. 
. O 10-cj wieczorem dotarliśmy do 
jakiejś chałupy, gdzie natychmiast 
zasnęliśmy. 

O świcie pognano nas dalej. Pa­
daliśmy z głodu i wyczerpania, i-
dąc przez las trzcin bambusowych, 
które otrząsały na nas krople ro­
sy. 

Na rzece IJao czekała na nas 
łódź; popłynęliśmy z prądem do 
jakiejś wioski, a potem pognaro 
nas do lepianki rybackiej, gdzie 
przesiedzieliśmy pół dnia. Widocz­
nie, w pobliżu nas tropiono". 

Mrs. Pawicy opowiadała dalcl, 
jak bandyta Pol Pa hen wprowa­
dzał w błąd oddziały żołnierzy, 
szukających porwanych. Zostawiał 
on więźniów w ukryciu, a sam u-
dziclał trrformacyj: 

— Tak,' widziałem bandytów, 
prowadzących'parę białych. Poszli 
w kierunku południowym. 

A gdy żołnierze słuchali jego 
wskazówek, gnał więźniów na 
północ. 

Po przybyciu do kwatery bandy 
tów, gdzie znajdowało się kilkuset 

. 
członków bandy. Ped Ptrtten kazał 
porwanym napisać ftsty do rodzin 
" żądaniem pieniędzy. 

Oświadczył łm przytem, że o He 
pieniądze nie nadejdą, zostaną za­
mordowani. 

Płynęły dni za drrJanrJ, a żad­
nych wieści było. 

Przez ten czas bandyci znęcali 
się nad porwanymi 

Jeden z opryszków, rwany 
„Percy Porker" bił łaską związaną 
miss Pawley, inny „Sulky Syd" 
kłuł Ją bagnetem. Jeszcze Inny u-
prawiał „najrriewrimicjszc" żarty: 
pkił w twarz związanym. 

Co parę dni, bandyci kazali por­
wanym pisać nowe listy do rodzin, 
w coraz bardziej zrozpaczonym to­
nie. 

Tak uołynęly 43 długie i potwor 
nę dni. 

Pewnego ranka prześladowcy 
oświadczyli więźniom, że są wolni. 
Wypuszczono ich z domu. Deszcz 
lał strumieniami. 

Bandyci odprowadzili porwaną 
parę o 5 kim. od miejsca, gdzie Ich 
więzili i puścili. 

O kilkadziesiąt kroków stamtąd, 
nn.tk.neki się na oddziały mandżur­
skie, klóre odprowadziły ich do 
obozu japońskiego. 

Tak skończyła się „gehenna" nic 
winnych ofiar średniowiecznych 
stosunków w Chinach 

Jfhileam mobomitei u c t o n e i 

K r ó l r ó w n o w n i ; 

Al Adelim. król równowagi Suuow Zje 
dnocznnych w chwlil popisywania ile 
wraz ze swym partnerem Jednym z 
niebezpiecznych numerów na dachu dra 

pacza nieba w Los Angelos. 
:)*(:--

Radio warszawskie 
WARSZAWA, (Dług. fali Ml 1.8 m.). 
1I.S8: Sygnał czasu. Hc>ial z Krako-
12.10: Płyty. 
16: Program dla dzieci. 16.25: Pły­

ty. 16.40: Odczyt „Madryt pod zna­
kiem radja". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt „Między­
narodowe badania zagadnienia pracy 
kobiet". 

19.20: Felieton literacki „Wyspiań­
ski — narodu żywe słowo". 

20: Piosenki w wyk. zespołu wokal-
nego „Te 4". 20.30: Recital fortepiano­
wy lii Elinsona. 

21.30: rjc I pleśni w wyk. J. Lachow­
skiej. 

22: „Na widnokręgu". 22.15: Audy­
cja radjowo - fHmowa. , 

23: Muzyka taneczna. 
JUTRO: 

WARSZAWA, (Dług. lali 1411.8 m.). 

11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.10: Płyty. 12.35: Koncert szkolny 
z Fillurmonll warsz. 

15.50: Płyty. 
16: „Przegląd czasopism kobiecych". 

16.15: Lekcia języka francuskiego. 
16.30: Płyty. 16.40: Odczyt >(Obron« 
chrześcijaństwa przed Turkami I Tala 
rami". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt „Ignacy Łu f 
kasiewicz, wynalazca lampy naitowei". 

1S: Muzyka lekka. 
15.30: Kwadrans literacki — „Spo* 

Iccziiik na froncie". 
2J: Koncert Tria Dudacklsgo z Pra­

gi. 
21.05: Muzyka czeska w wyk. otlc. 

P.R. 21.30: Słuchowisko „Księżniczka 
Kasia". 

22.15: Muzyka taneczni 
23: D. c. muzyki tanecznej 

Co wróża gwiazdy na dzień 26 oaźdz erniha? 
Powodzeń e w zakresie fnansów. pracy umysłowej I młosn 

Powodzenie w 
zakresie finansów 
pracy umysiowel, 
miłości i sztuki. 

Przedstawiciele towarzysi* naukowych wręczają znakomitej uczonej polskiej 
Marli Curic-Sklodowskie] życzenia I upominki podczas obchodzonej przez 

nla w tych dniach 65-c] rocznicy urodzin. 

•• 

C z y t a j c i e 
Cyrul ka Warszawskiego i * 

Już wczesne go­
dziny ranne zazna 
cza sie pomyślnie, 
przynosząc dobra 

passę' pod wszystkiemi względami. 
która obiecuje lepsze widoki na przy­
szłość, powodzenie w załatwianiu 
spraw urzędowych, finansowych, sado­
wych i we wszelkich nowych poczy­
naniach. 

Tu należy wyjaśnić że Jednak mie­
dzy godz. 9 a 10-ta. passa ulegnie pew­
nej zmianie na gorsze, zwałszcza pod 
względem stosunków z przełożonymi 
i osobami wyźel slolacemt. Nie bę­
dzie to jednak nic ważnego I sytuacja 
wkrótce ulegnie całkowitej poprawie. 

Zaraz po godz. 11-ej da się odczuć 
lepszy nastrój i przyciąganie zwiekszo 
ne do rozrywek, użycia, przyjemności. 
a południe obiecuje ruchliwoić umy­
słową I towarzyska., powodzenie w za-
alrwienlu spraw dotyczących pracy u-
myslowel. dziennikarstwa, literatury, 
wydawnictwa, pośrednictwa, handlu, 

piej będzie się przedstawiać, bowiem 
dodatnie wpływy kosmiczne obiecują 
wówczas wesoły nastroi, sympatyczni 
towarzystwo, powodzenie ni mlolicl 1 
sztuce, a osoby płci odmiennej wów­
czas poznane — będą wywierać na na­
sze życie późniejsze wpływ dodatni. 

Wieczór wobec lego zapowiada sie 
również przyjemnie 

Dziecko dziś urodzone — lojalne, 
społeczne, towarzyskie, inteligentne — 
o wybitnych zdolnościach analitycz­
nych — okaże instynkt do interesów 
i zdolności artystyczne, lłędzlc popu­
larne i szczęśliwe 

/. S. D: 
- :o : 

Z obory -
do wytwórni filmowej 

Miss Mcather Angel. 23-letnla ciem­
nowłosa aktorcczka londyńskiego West 
End'u. jako mała dziewczynka doiła. 
krowy I chodziła do żniwa. 

Dziś — zawiera kontrakt pięcioletni t 
korespondencji, podróży I młodzieży, wytwórnia filmową f*oxa, wymawl>J»o 

Ta dobra passa trwa dość długo. 
przy potęgującej sie aktywności ży­
ciowej i przedsiębiorczości. 

Po godz. 17-ej sytuacja Jeszcze le-

sobie coroczny wzrost gaży. która za 
cały okres ma wynieść przeszło 40.000 
funtów szterłingów. 

^TUUT»iiiU»UTM^^^7MM^MMMMUMM*»»^M»rH *+++++4 
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STłWimW (WHKZaKlEWtCZ 
(Ć-wwz) 

Przeklęta miłość 
P O W I E Ś Ć 

Dwa następne dni upłynęły Horzewskiemu 
w gorączkowem oczekiwaniu. Wieczorem dnia, 
przeznaczonego na wyprawę, obdarzył gospoda­
rza fajką, której ten dłuso nie chciał przyjąć, go­
spodynie szalem, przyjętym z radosnem zakło­
potaniem, Manieczce zaś wręczył piękną wzo­
rzystą chustkę. Manieczka, otrzymawszy dar. 
uciekła z głośnym płaczem do komory, i już nie 
pokazywała się do samego wyjścia Horzewskie­
go. 

Późnym wieczorem przyszło do chaty kilku 
chłopów, objuczonych pęcherzami z owym spi­
rytusem własnego wyrobu. Boczyli się nieco na 
widok Horzewskiego. ale zapewnienie gospoda­
rza, że to swój człowiek, uspokajało ich obawy. 
Było już około północy, kiedy gospodarz rzucił 
niejako komendę: 

— Nu idziem, pora już... 
Noc była jak najwięcej nadająca się do tego 

rodzaju wypraw. Ciemno, choć oko wykol. Nie­
bo pokrywała gęsta zasłona chmur, siejących 
drobny deszczyk. Chłopi ustawili się szeregiem, 
wziąwszy między siebie Horzewskiego. 

— A ty, panoczku, — pouczał go gospodarz, 
idż za Antonem, zważaj co on robi i rób taksamo. 
On stanie — i ty zastanów się, on padnie na zie­

mię — i ty padaj. A gadać ni-ni nic możno. Do­
piero, jak będziem po tamtej stronie, to już moż­
no słobodniej, bo tam czekają na nas i straż bol­
szewicka o tern wic. Tylko te nasze „kopy" to 
takie zawzięte. Nie daj Bóg popaść w ich ręce. 

Ruszyli z miejsca „gęsiego" i wkrótce zna­
leźli się w lesie. Tu trzeba było iść jeszcze ostroż­
niej, bo trzaśniecie pod nogą jakiejś gałązki mo­
gło obudzić czujność „kopów". W drodze zatrzy­
mywali się częstrl, a raz nawet wszyscy padli 
plackiem na ziemię: Horzewski zobaczył maja­
czącą w ciemności sylwetkę żołnierza idącego 
z karabinem w ręku wzdłuż pasa granicznego. 

Zatrzymali się znowu, a idący na czele za­
kwilił jak sowa. Po chwili doleciał zoddali taki 
sam głos i nagle po stronie bolszewickiejw odle­
głości jakiegoś kilometra gruchnęło kilka strza­
łów, na co placówki nasze odpowiedziały rów­
nież strzałami. Po paru minutach rozległ się 
głos jednego z chłopów: 

— Teraz już można iść bez strachu: wszyst­
kie „kopy" polecieli tam, gdzie strzelają... 

Horzewski zrozumiał, że jest to manewr 
umówiony z placówką bolszewicka, która sły­
sząc kwilenie sowy dała kilka strzałów, by zwró­
cić uwagę naszych żołnierzy „Kopu" na odległy 
odcinek granicy. 

Chłopi raźno ruszyli z miejsca i po przejściu 
Kilkuset kroków zatrzymaK się. Zaszełeśc'ly 
krzaki. Dwa cienie wyłoniły się z nich i pode­
szły do uczekujących. 

— Transport jest? — zapytał jeden z przy­
byłych, a otrzymawszy odpowiedz twierdzącą, 
zaprowadził przemytników do wozu. ukrytego 
w krzakach. „Puzyry" powędrowały na wóz 

między siano, chłopi zainkasowali pieniądze i za­
brali się do odwrotu. 

— My idziem, — szepnął Horzewskiemu do 
ucha gospodarz, — a ty. panoczku, jeśli wola, zo­
stań. Schroń się do rana w lesie, a rla zorzy idź 
dalej, gdzie tobie trzebno. 

Chłopi wsiąkli w ciemność, Horzewski po­
został sam. 

Deszcz padał coraz większy, a nie było 
sposobu ukryć się gdzieś przed nim. MJody czło­
wiek ruszył w jakimś nieokreślonym kierunku. 
Nagle stracił grunt pod nogami i stoczył się do 
głębokiego dołu. . 

Zaczął poomacku badać ów dół i przekonał 
sie. że jest to spadzisty wykrot pod korzeniami 
wielkiego drzewa. Było tu sucho I zacisznie. 

— Idealny nocles, — pomyślał, wyrównał 
dno wykrotu, ułożył się i po krótkiej chwHi za­
snął, nie myśląc o tern. co będzie jutro. 

O'świcie obudziło go ujadanie psa. Otwo­
rzył oczy: na brzegu wykrotu stał żołnierz bol­
szewicki z karabinem, trzymając psa na smyczy. 

— Ktoś ty taki?:— zapytał po rosyjsku, — 
wyłaź, bo za łeb wyciągnę!, 

Nie było rady. Horzewski wygramolił się 
z dołu i spojrzał pytającym wzrokiem na przed­
stawiciela groźnych sowietów. 

— Czego patrzysz . jak dureń. Idź prosto 
przed siebie, a nie myśl uciekać, bo cię kula do-
pęda. ry- kontrrewolucjonisto! 

Horzewski usłuchał rozkazu. Po kwadransie 
marszu znalazł się przed obliczem wyższego 
funkcjonariusza sowieckiej straży pogranicznej, 
.pijanego, jak Belo. snąć owa przyniesiona przez 
chłopów „samogonka". 

Rozmowa z nim była krótka: 
— Zakuć w kajdany, — rozkazał. — i wy­

słać do O. P. U. w Moskwie. Tam będą wie­
dzieli. co z nim zrobić... 

Pociąg, którym Horzewskiego wieziono do 
Moskwy, wlókł s;e wolno po zniszczonym torze, 
kołysząc sie z boku na bok i podskakując na złą­
czeniach szyn. Żołnierze siedzieli, mrucząc pod 
nosem jakaś niekończąca sie piosenkę, wreszcie 
Jeden z z nich odezwał się do kolegi: 

— Słuchaj, jakby to zrobić, żeby jego nie 
wleźć tak daleko? Przecież dla nas byłaby to 
oszczędność na strawnem, a tu niedaleko leży 
moja wieś rodzinna, odwiedziłbym rodzinę, bo 
moich staruszków dawno już nie widziałem. 
Jak myślisz."co? 

— Zrobić to można i nawet bardzo prosto: 
przejedziemy jeszcze ze dwie stacje, puścimy go 
w lesie, a sam: machniemy z powrotem. Towa­
rzyszowi komendantowi powiemy, że w drodze 
uciekł i kwita. 

— Dobra! Zrobimy lak. 
Horzewski w milczeniu przysłuchiwał się 

tej pogawędce. Co to miało znaczyć? Wszakże 
ręce miał skute, jakżeby się uwolnił z ka' 
w razie, gdyby pozwolono mu uciec? .2 
małby go pierwszy spotkany chłop i oddal w rę­
ce władzy, a wtedy machinacje konwojentów. 
wyszłyby najaw. Nie odzywał się ani słowem, 
czując, że projekty żołnierzy wróżą mu coś nie­
dobrego. 

Pociąg zaczął zwalniać i zatrzymał się na 
małej stacyjce, zupełnie pustej. 

— No. ty. wysiadaj! — odezwał się jeden, 
z żołnierzy. (D. c. o j 
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Oznaki pogarszającego sit położenia 
białostockiego przemysłu włókienniczego 

7) ograniczyła Sytuacja w białostockim prze- czańska 
myślę włókienniczym pogarsza 
sic. Z powodu braku zamówień 
w kilku fabrykach zmniejszono 
produkcję. 

W przędzalni i tkalni I. D, 
Szpiro ograniczono pracę do 
trzech dni w tygodniu. Nie chcąc 
dopuścić do redukcyj, robotnicy 
podzielili się na dwie zmiany, 
z których każda pracuje kolej­
no po trzy dni. 

W fabryce b-ci Polak (Bra-
nickiego 19) wszyscy robotnicy 
otrzymali w ubiegłą sobotę dwu­
tygodniowe wymówienie. Przę­
dzalnia Silberblatta (Bialosto-

Starosta grodzieński 
radcą ministerialnym 

P. Zygmunt Robakiewicz, do­
tychczasowy starosta w Grod­
nie, w 6-tym stopniu służbo­
wym, zwolniony został z _ zaj­
mowanego stanowiska i miano­
wany radcą ministerialnym w 
zarządzie centralnym minister­
stwa spraw wewnętrznych w 
tymże samym stopniu służbo­
wym. 

Dzisiejsze wykłady 
w M. U. P. 

Dziś, dnia 26 bm„ odbędą się 
w M.U.P. nastąpujące wykłady: 
godz. 19 — 20 — „Hygjena w 
życiu codziennem" (z przezro­
czami)—dr. Wróblewski; godz. 
20—21 — „Z dziejów wypraw 
odkrawczych" (z przezroczami) 
— A. Rybarczykowa. 

S t r a j k 
W fabryce Noacha Murkiesa 

(Jurowiecka 33) robotnicy w 
liczbie 30 porzucili onegdaj pra­
cę z powodu niewypłacenia im 
zarobków za czas od 17 do 
22 b. m. 

pracę 
do 3-ch dni w tygodniu. Stra­
ciło zarobek 57 osób. W fabry­
ce b-ci Knyszyńskich (Polna 25) 
unieruchomiono tkalnię, zwal­
niając 14 robotników. Jedynie 
do fabryki Poczebuckiego przy­
jęto 5 nowych robotnic. 

Dziś wieczór dyskusyjny 
w Kola Miłośników Historii, Literatury I Sztuki 

Przypominamy, że dziś o godz. 
8 wiecz. w ognisku Państwo­
wego Seminarium Nauczyciel­
skiego (Mickiewicza 2) odbędzie 
się drugi z kolei w obecnym 
sezonie wieczór dyskusyjny 
Kota Miłośników Historii, Lite­
ratury i Sztuki, poświęcony za­
gadnieniom sztuki. P. Włady­

sław Skoczylas, prof. Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie 
wygłosi odczyt n. t. „Twórczość 
naiwna". Odczyt ilustrowany 
będzie przezroczami. Po odczy­
cie odbędzie się herbatka to­
warzyska. Wstęp ',1 zł. 50 gr. 
dla gości, 1 zł.—dla członków 
Koła. 

0 podpalanie magazynów „Warranlu' 
Drugi dzień rozpraw 

Wczoraj, w drugim dniu pro­
cesu o podpalenie magazynów 
Tow. Handlowo-Przemysłowego 
„Warranl", składali kolejno wy­
jaśnienia dalsi podsądni. Bada­
nie współwłaściciela firmy, Lej-
zora Kugla, trwało około dwu 
godzin. Odpowiadając na pyta-

Inicjatywa łańcuszkowej zbiórki 
na fundusz uczczenia ś. p. por. Żwirk i i ś. p. Inż. Wigury 

W odpowiedzi na opubliko­
waną w swoim czasie gorącą 
odezwę Komitetu Fundacji ku 
czci ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. 
Wigury, wzywającą społeczeń­
stwo do organizowania w łonie 
wszelkich instytucyj i zrzeszeń 
podkomitetów celem zbierania 
składek na ów Fundusz, wpły­
nęły dotychczas tylko nieliczne 
ofiary. Powodem tego jest fakt, 
że żadna organizacja nie wy­
stąpiła z inicjatywą zbiórki 
wśród swych członków. 

Obecnie p. Józef Wilhelmi 
urzędnik sądu okręgowego, rzu­
cił myśl, której zrealizowanie 
mote skierować akcję zbiórki 
na szersze tory. Składając w 
administracji „Dziennika Biało­
stockiego" 3 zł., wezwał do zło­
żenia ofiary na Fundusz uczcze­
nia ś. p. por. Żwirki i ś, p, Wi­
gury prezesa Stów. Urzędników 
Sądowych, p. Jana Pasztę, me­
cenasa Alfreda : Szwarca i p. 
Masję Banatową. P. mec. Szwarc 
wpłacił kwotę 3 zł., prosząc o 
złożenie ofiary p. Maksymilia­
na Ziemilskiego, b. wiceprezy­
denta III. Białegostoku p. Ba­
natową wpłaciła takąż kwotę, 
prosząc o ofiarę p. Helenę Mo-
niuszkównę. 

Notując tę inicjatywę, należy 
zaznaczyć, że zapoczątkowany 
łańcuch obejmie również i lu­
dzi niezamożnych, dla których 

Odnalezienie manufaktury 
skradzione) przed kilku miesiącami 

Było to przed kilku miesią­
cami. Z furmanki Eli Naglima-

Skazanie b. kierownika 
spółdzielni w Bielsku 
W ciągu dwu dni sąd okrę­

gowy w Białymstoku rozpatry­
wał sprawę b. kierownika spół­
dzielni rolniczo-bandlowej „Rol­
nik" w Bielsku. 31-letniego Ta­
deusza Chachulskiego, oskarżo­
nego o defraudację 21 tys. zł. 
Skazano go za chaotyczną go­
spodarkę, która spowodowała 
upadek spółdzielni, na 3 mie­
siące więzienia, zaliczając areszt 
prewencyjny. 

APOLLO 6^,10 
raz Dziś po 

ostatni 
CENY 
ZNIŻONE od 49. 

Superfilm produkcji 
„FOXA" najlepszy 
film ostatnich lat 

niepotrzebna 
PONADTO 
DODATKI DŹWIĘKOWE 

na, Wiozącego nocą manufaktu­
rę do miasteczka fndura w 
pow. grodzieńskim, skradziono 
w pobliżu Wasilkowa kilka bel 
towaru. Długotrwałe poszukiwa­
nia wywiadowców urzędu śled­
czego zakończyły się sukcesem. 
Skradzione towary odnaleziono 
u Jankla Rozengartena w Bia­
łymstoku. Aresztowano go. Dal­
sze śledztwo wykaże,' czy był 
on sprawcą kradzieży, czy tyl­
ko paserem. 

• 
Cenna zawartość walizki 

zniknęła bez śladu 
Mieszkance wsi Niewodnica 

Kościelna gm. Choroszcz Marji 
Kuleszy, zginęły z walizki prze­
chowywane tam papiery war­
tościowe i książeczka oszczęd­
nościowa na ogólną sumę 3.239 
dolarów kanadyjskich. Kulesza 
nie zaglądała do swej walizki 
od sierpnia, nie można zatem 
ustalić, kiedy dokonano kra­
dzieży. 

• "• 

Z A B I T A 
przez padającą sosnę 
Do pracujących przy wyrębie 

lasów w okolicy Augustowa, 
Stanisława i Kazimiery God­
lewskich przyszła z obiadem 
matka, 65-letnia Franciszka God­
lewska, na którą padła opusz­
czana sosna, zabijając ją na 
miejscu. 

ADAM BRODZISZ NORA NEY 

3 zł. stanowi poważną kwotę 
w budżecie rodzinnym. Nie cho­
dzi więc stricte o 3 zł., każdy 
może złożyć taką sumkę, pają­
ka mu pozwala jego stan ma­
terialny, a więc groszową ofiarę. 

Pożądane jest przytem, aby 
ofiarodawcy podawali swój ad­

res i zawód, względnie insty-1 stała wpłacona. Jak wiadomo, 
tucję, w których zajmują posa­
dy, aby można było ustalić, ja­
ką kwotę wpłaciły poszczegól­
ne zawody czy instytucje. 

Pozatem ofiarodawcy winni 
zaznaczyć swą wolę t. i. wy­
mienić cel, na jaki ofiara zo-

Sprawozdawczy wiec poselski 
W sali Resursy Obywatelskiej 

w Suwałkach odbył się wiec 
sprawozdawczy senatorów Ro­
mana i Wielowiejskiego, posłów 
Dabulewicza i Łazarskiego z 
BB.W.R. Obecnych było około 
400 osób ze wszystkich sfer spo­
łeczeństwa. Wywody mówców 

na temat kryzysu* i środków, 
zmierzających do jego złago­
dzenia, przyjęto przychylnie. 
Wiec został zakończony zgod-
nemi okrzykami na cześć p. 
Prezydenta i p. Marszałka Pił­
sudskiego. 

Jak tv Stanach Ziednoczenych 
Wojna między bandami przemytnlczemi 

Obrazek, jakby przeniesiony 
ze Stanów Zjednoczonych, gdzie 
zwalczające się wzajemnie ban-

Bezpodstawna wiadomość 
W związku ze wzmianką w 

niedzielnym numerze jednego z 
pism białostockich, że magistrat 
prowadzić będzie ewidencję lo­
katorów, nie płacących komor­
nego i ie w tym celu zażądał 
od właścicieli domów dostar­
czenia na specjalnych drukach 
wiadomości, dotyczących loka­
torów, komisarz rządowy ma­
gistratu m. Białegostoku wyjaś­
nia, iż nie dawał ' żadnych za­
rządzeń tego rodzaju i że 
wzmianka jest najzupełniej bez­
podstawna. 

Ze n p o r t g 

Bieg naprzełai 
Okręgowy Ośrodek W. F. 

organizuje w niedzielę, dn. 30.X, 
na boisku „Zwierzyniec" masowy 
bieg na przełaj. Trasa długości 
7 kilometrów. Start boisko „Zwie­
rzyniec". Wpisowe 50 |r. U-
dział mogą wziąć stowarzyszeni 
i niestowarzyszeni od lat 18-tu. 

Zapisy przyjmuje codziennie 
Ośrodek W. F., Legionowa 6 
tel. 15-99. 

W razie niepogody zawody 
odbędą się w następną niedzielę. 

T e a t r „ P a l ą c e " 
filtr MliziMT Utm. Uo|. IlitoitaMw 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
1 Kazimierza Opalińskiego 

W czwartek, dn. 27 października b.r. 
o godz. 8 min. 30 wiecz. * 

Pierwszy występ 
Marli BalcerkiewiczOwny 

„Egzotyczna Kuzynka" 
Kumcdja w 3-ch akt. Veraeuill'a 
Reżyseria: Kazimierz Opaliński 

C e n y z w y K t e . 
Bilety do nabycia w kasie teatru 

Szczegóły w afiszach 

Eugenjusz BODO 
W najlepszym 
polskim filmie 
dźwiękowym GŁOS PUSTYNI wkrótce na 

ekranie kina 
„APOLLO" 

dy przemytników alkoholu pro­
wadzą ze sobą regularną wojnę. 

Jednej z ostatnich nocy na 
odcinku granicznym Łoździeje 
dwie bandy konkurencyjne, u-
prawiające przemyt na większą 
skalę stoczyły ze sobą 'zaciętą 
walkę. 

Walka stoczona została koło 
granicznej wsi Bawiszcze. Prze­
mytnicy rozpoczęli regularną 
strzelaninę, a następnie atako­
wali się wspólnie. Zaalarmowa­
ne strzelaniną patrole K. O. P. 
i litewskie zdołały tylko usta­
lić, iż banda przemytnicza osła­
wionego Tomasza Wicztojta na­
padła na konkurencyjną szajkę 
Piotra Łapy, która z towarem 
przedostawała się przez grani­
cę. Ludzie Wicztojta zastrzelili 
dwu członków szajki Łapy, za­
brali kilka worków sacharyny 
i tytoniu i ukryli się w lasach 
Połodziejskich, dokąd udał się 
większy oddział straży litew­
skiej na obławę. 

Skutki nieostrożności 
z BRONIĄ 

Manipulując posiadanym nie­
prawnie karabinem, mieszkań­
cy wsi Zbucz w pow. bielskim, 
Bazyli Tichoniuk i Aleksander 
Grygoruk, postrzelili w okolicę 
brzucha Konstantego Wawrzyc-
kiego, którego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. 

OBWIESZCZENIE. 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
jako Rejestrowy, obwieszcza, iż 
do rejestru Spółdzielni wciąg­
nięte zostało następujące dodat­

kowe zgłoszenie: 
W dnia 14 października 1932 r. 

Pod Nr. 167. „Letnisko i Ko­
munikacja Waliły — Białystok, 
Spółdzielnia z ograniczoną od­
powiedzialnością w Białymsto­
ku". Na miejsce ustępującego 
członka Zarządu Aleksandra 
Parfjanowicza do zarządu zo­
stał wybrany Stanisław Parfja-
nowicz, zamieszkały w Białym­
stoku, przy ul. Mickiewicza pod 
Nr. 27. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPIUALISTOW 

Białystok. Mazowiecka 5, tel. 1-38. 
P o r a d a S z ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla nutek karmiących. 
Chirurgiczne .'oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczo. Lampa kwarcowa. 
Diatermia. Klęk (ryzie ja. 

Dr. A . ADAMOWICZ 
Cttnrf.iUrM, mrruii, HUHiUkMi) 

Przyfrunie w gabinecie 
Dr. A. GURWICZA 

•UŁTSTOK, Minutka I M a M i 17. 
M n m i u a m i Tak s-w 

W teaa. M * H I m* 4-4 aa ł-rt 

Dr.M.Kanel 
Przytnie od godz. 9— I i od 5—S. 

Kobl.tr od (od.. 4—S p.p. 

Komitet Fundacji postanowił 
płynące ze wszelkich warstw 
społeczeństwa i zrzeszeń fun­
dusze i składki przeznaczyć na 
następujące cele: 1) ufundowa­
nie kapitału, którego odsetki po­
bierać będzie wdowa po ś. p. 
Zwirce, celem zapewnienia wy­
chowania i wykształcenia po­
zostałego syna, 2) ufundowanie 
stałej nagrody im. por. Żwirki 
i inż. Wigury dla zwycięzcy-
pilota w dorocznych krajowych 
zawodach lotniczych. Idąc zaś 
po linji życzeń zmarłych boha­
terów pewne kwoty przezna­
czyć na: 3) budowę samolotów 
polskich na zawody międzyna­
rodowe 1934 r.; 4) wreszcie — 
w razie trwania komitetu poza 
1934 r. na cele konstrukcji no­
wych płatowców, motorów i na 
rozwój lotnictwa sportowego. 

Pozatem ofiarodawcy nie po­
winni zwracać się z prośbą o 
złożenie ofiary nie więcej, jak 
do dwu osób. 

Nazwiska ofiarodawców będą 
zamieszczane w rubryce ofiar 
.Dziennika". Kwota dotychczas 
złożonych w administracji na­
szego pisma ofiar wynosi 44 zł 

Zamordowany 
przez zemstę 

Pod majątkiem Gałązki w 
pow. łomżyńskim znaleziono za. 
kopane w ziemi zwłoki Kazi­
mierza Milewicza, który praw­
dopodobnie został zamordowa­
ny przez zemstę. Zwłoki zabez­
pieczono do dyspozycji władz 
sądowych. 

Trup w lesie 
W lesie pod wsią Chomibór 

gm. Roś w pow. wołkowyskim 
znaleziono trupa mieszkanki 
wsi Dominiszki, 30-letniej Zofii 
Repekty, która w dnia 19 b.m 
wyszła z domu z zamiarem u-
dania się do swej siostry, za­
mieszkałej w Aleksandrówce 
pow. grodzieńskiego. 

Zachodzi podejrzenie, że Re-
pekta została uduszona przez 
swego przyjaciela mieszkańca 
wsi Karpowce niejakiego Łan-
cewicza, którego aresztowano. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

te). 5-03 „Linas Hacedek". 

Nr. 562/32. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Białowieży, zamieszkały w Bia­
łowieży, ogłasza, że w dniu 26 
października 1932 r. od g. 10-ej 
zrana we wsi Dubiny, gm. Ło­
sinka odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, mia­
nowicie: 35 kop owsa, 10 kop 
żyta, 10 kop jęczmienia, 2 fur 
grochu, 3 fur ceradeli, domu 
drewnianego, szopy, 2 krów, 2 
koni, klaczy i 4 świń, _ należą­
cych do Jana Zalewskiego oce­
nionych na 1252 zł. 
' Spis rzeczy i ich szacunek 
przejrzane być mogą w dniu 
licytacji. 

Białowieża, dn. 19.X 1932 r. 
Komornik Sądowy ( - ) Fediei. 

nia sądu i stron, Kugeł dawał 
wyjaśnienia co do strony tech­
nicznej urządzenia magazynów, 
co do stanu majątkowego firmy, 
mówił o sposobie załatwiania 
zleceń firm o ubezpieczenie, a 
wreszcie o tem, co robił w chwi­
li pożaru i po pożarze. Oświad­
czył, że do winy się nie po­
czuwa. 

Następnie badany był właści­
ciel składu obuwia, Bereł Lis. 
Wyjaśniał on, jakie stosunki 
łączyły go z firmą „Warranl" i 
z jej współwłaścicielami. Po­
wszechna wesołość wywołała 
odpowiedź na zapytanie adw. 
Goldsztejna, kto ponosi straty 
w razie zaginięcia po drodze 
przesyłki towarowej, wysłanej 
przez zamiejscową firmę do 
miejscowej. Lis odrzekł: „Kolej". 

Dłuższe wyjaśnienia składał 
oskarżony Szmul Guzowskl, pro­
wadzący hurtowy handel szcze­
ciną. Tłómaczył, skąd brał fun­
dusze na zakup większych iloś­
ci towaru. Kiedy adw. Gold-
sztejn zapytał go, dlaczego nie 
ubezpieczał towaru, wysyłane­
go furmankami z Trzciannego 
do Białegostoku, asekurując ten 
towar w składach „Warrantu", 
Guzowski ze zdenerwowania 
rozpłakał się. 

Ostatnim zbadanym wczoraj 
był Chaskiel Goldsztejn. Podob­
nie, jak poprzednicy, nie przy­
znał się on do winy. 

Dziś złożą wyjaśnienia pozo­
stali oskarżeni, poczem sąd 
przystąpi do badania świadków. 

Zwycięstwo 
polskiej drużyny 

W ubiegłą niedzielę drużyna 
Strzeleckiego Klubu Sportowe­
go z Grajewa rozegrała w po­
granicznych Prostkach mecz 
piłkarski z tamtejszą drużyną 
niemieck. klubu „Sportfreiide". 
Zwycięstwo przypadło druży­
nie polskiej w stosunku 3:1. Z 
Grajewa do Prostek udało się 
na mecz około 200 osób. 

Ceny trzody chlewne). 
bydła I paszy 

Na targowicy miejskiej w Bia­
łymstoku zanotowano w dniu 
20 bm. następujące ceny trzody 
chlewnej, bydła i paszy. 

Bydła doprowadzono około 
70 szt., płacono za 100 kg. ży­
wej wagi:za krowy i buhaje 
miernie odżywione—18—22 zł., 
za jałowiznę miernie odżywio­
ną—20—23 zł. 

Trzody chlewnej dowieziono 
około 90 szt., płacono za 100 
kg.: za świnie słoninowe od 
130—150 kg. ż. W.-95-105 zł., 
za świnie mięsne od 100 kg. 
wzwyż—75—85 zł. 

Dowóz słomy i siana z po­
wodu złych dróg-y-mały i z te­
go względu ceny miały tendencję 
zwyżkową. Za 100 kg. słomy w 
snopkach płacono 5—6 zł., za 
100 kg. siana błotnego niepra-
sowanego—5 zł., za 100 kg. sia­
na łąkowego średniego—7 - 8 zł. 

Widowiska 
APOLLO PBU. ES,Bio,IO_ 

OTWARCIE SEZONU' 

NIEPOTRZEBNA 
Przeżycia kobiety opuszczonej 

1 poniewieranej 
uuflU tii.r kiiiiw tim itr. iniii 

.MODERN" DZIŚ rmul- i l 
Pierwuy zagraniczny iilm z żyda 

polaków na obczyźnie 

BRATERSTWO 
LUDÓW 

Popierajcie P. C. K. 
razEKizr riEiucżnE i FRZBTŁII i i z.:.:.u. 

Przedstawicielstwo handlowe ZSSR podaje do wia­
domości, iż ceny towarów „Torgsinu" zostały znacznie 
zniżone. Magazyny „Torgsinu" rozporządzają dużym asor­
tymentem towarów. Przekazy pieniężne na „Torgtin" 
przyjmują następujące banki: Bank Goapodantwa Krajo­
wego, Bank Udziałowy i Powszechny Bank 'Kredytowy, 
które gwarantują szybkie załatwienie przekazów. Walutę 
można również przesyłać w Ustach wartościowych do od­
nośnych oddziałów „Torgsiou" przy „Gosbanku . Przesył­
kami zywnosclowemi zajmują sie. wyłącznie (inny: „B-cia 
Pakulscy" Bracka 22. .B-cia Hirszfeld" Bielańska S. zał 
przesyłkami odziczoweml „B-cia Jsbłkowscy" Bracka 25. 
łnformacyj o przekazach pieniężnych oraz przesyłkach 
żywnościowych 1 towarowych, jak również piśmiennych 
łnformacyj (cennik I t. p.) po otrzymania znaczka poczto­
wego udziela Przedstawicielstwo handlowe ZSSR. War­
szawa, ul. Koszykowa •, teI.9B6-66. 

Z okazji wyjazdu 
sprzedaje sie. dę­

bowy bronzowy sto­
łowy garnitur mebli 
w najlepszym stania 
ul. Kupiecka 1 m. 8, 
od 10—12 
UowymaioOK 
iw ny magiel ell 
ryczny do sprzeda** 
nia. Wiadomość 
administracji „Dzlen 
sika". 
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